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STUDNIE ARTEZYJSKIE.

Studnia grenelską.

(Ciąg dalszy.)

Porównywnjąc studnie z obszernym otworem do wicr- 
eeń szczupłej średnic,, przypuszczam, że piersze będą 
■wydrążone podług dawnego systemu, to jest, że robotnicy 
umieszczeni na dnie studni różnemi narzędziami, w y żło
biąc będą p.okłady ziemi mniej łub więcej miękkie i ru
chome, a skały rozsadzać prochem, jeduem słowem zam
knąłem się w- przestworze faktów, znanych w najpospo
litszej praktyce. Teraz przestąpię granicę, która dzieli 
tę pi Z strzeń od okręgu now y ch projektów.

Jeden z naszych najświatlejszych inżynjerów, który- 
zajmeje wy.oką posadę w króleskiej szkole górnictwa, 
radzi zupełną rewolucję w wydrążaniu studni obszernej 
średnicy. Ulice on zastąpić proch który jest tak drogi, 
potężnemi narzędziami stalowemi, z którychby jedne tłu
kły skałę na dnie, a drugie rozszerzały obwód studni. 
W szyslkie te olbrzymie narzędzia byłyby poruszane siłą 
machiny parowej, umieszczonej na wierzchu studni. Na 
dole potrzebaby ty lko dwóch lub trzech robotników, któ
rych powołaniem byłoby kierować narzędziami, zmieniać 
je w miarę potrzeby, bez potrzeby wyciągania całego wią
zania drągów aż na wierzch ziemi, jak to ma miejsce 
w zwyczajnem wierceniu. Ci sami robotnicy umieszcza
liby potłuczone skały, piasek, glinę i I. d. w małe beczki, 
któ:e je będą wyprowadzać na powierzchnię nieprzery- 
wając dalszego wydrążania.

Na poparcie tego systemu, autor przytacza sposób 
równie prosty jak dow cipny, jakiego uży w ają Amery kanie 
dla wydrążenia łożyska rzek w miejscach gdzie skały 
wznoszące się do znacznej wysokości, sprawiają gwał
towne roztrącanie się wód niebezpieczne dla statków. Spo
sób ten zasadza się na ciągiem uderzaniu w skałę drąga
mi z głową stalową, poruszanemi przez kola wodne n- 
mieszczone na statku prz,tw ierdzony m linami do brzegu. 
Nigdy nurek w dzwonie ani w statku podwodny m nie mógł
by operować prochem tak szybko i z tak małym kosztem.

Nie potrzeba mówić, że w tym pomieszany m syste- 
macie użyłoby się aparatu wynalezionego niedawno przez 
Anglików, którego celem jest zapobieżenie spadaniu be
czek w studniach kopalni , w razie zerw ania się sznura, 
na którym takowe są przytwierdzone. Wynalazek tak nie
oceniony, powinien być zastosowany we wszystkich ko
palniach; niety Iko uniknęłoby się przezto szkód jakie po
ciąga za sobą upadek beczek, ale co jest w inny m wzglę
dzie Waznein, uchroniłoby się od niebezpieczeństwa, któ
re aż nadto jest rzeczy w istchn, robotników imrieszćzoiiy eh 
na dnie studni, i tych., którzy windują lub spuszczają 
beczki.

Ponieważ jesteśmy na obszertiem polu projektów, 
niech nam wolno będzie powiedzieć dwa słowa o je
dnym systemie wydrążania, który trzyma pośrednie miej
sce miedzy skomplikowanym systemem jaki opisaliśmy, i 
wierceniem artezyjskiem właściwie wziętem. Ty ni syste
mem jest wiercenie artezyjskie wielkiej średnicy, w któ- 
rem wydrążanie nigdy nie byłoby opóźnioncm przez wy
dobywanie narzędzi i ziemi. Nic trudnego nie będzie 
prowadzić te dwie operacje, które w zwyczajnem wierce
niu muszą odbywać się na przemian, ponieważ tu łatwo 
będzie znaleźć miejsce dla narzędzi , które ciągle będą 
wydrążały, nie potrzebując być wy doby wanemi , i tych, 
które produkt działania pierszych wyciągać będą na 
wierzch.

l*o rozbiorze kwestji sztuki i hydrauliki, łączących 
się z studnią grenelską, pozośtaje nam roztrząsnąć zaga
dnienie naukowe, do którego rozwiązania doprowadzić 
miała ta olbrzy mia praca-

Kiedy studnia grenelską przedsięwziętą została, za
mierzono korzystać z tej okoliczności dla oznaczenia 
praw, wedle których podwyższa się temperatura wnętrza 
ziemi, w miarę zagłębiania się w nią. Dwaj tylko uczeni 
mogli przez -ały ciąg czynić obserwacje, jakie potrzebne- 
mi czyniło to badanie. Jednym jest sławny akademik, 
o którym kilkakrotnie mówiliśmy w tej rozprawie (P. A- 
rag<>), drugim Pan Wałłerdin, który sobie zjednał sławę 
przez swoje badania geologiczne i termometryczne. Inni 
uczeni byliby chcieli także czynić z osobna doświadcze
nia dla porównania ich z doświadczeniami dwóch uczo-
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nrrli; ale zapewniają, że drzwi pracowni w Grenelle nie 
chciały się otworzyć dla nich. Powinniśmy żałować tein 
żywić], tego braku współdziałania, tein bardziej, iż rezulta
ty badań Panów Arago i Walferdin, wydają się niekom- 
pletnemi wielu uczonym, i że powszechnie twierdzą-, iz 
vć sposobie operowania tych dwóch fizyków, okazuje się 
zupełne zapomnienie wielkich praw, które panują w sta
nie ciepła naszego planety. %

Chlubnej pamięci Pan Fourier, który także przez 
długi czas byt sekretarzem wieczystym akadcmji umieję
tności; Fourier pierszy uporządkował w swoim wielkim 
traktacie matematycznym o cieple, zasady odnoszące się 
do stanu kaiorylicznego naszej kuli. Opuszczając słabe 
różnice, jakie przedstawiają rozmaite materje składające 
korę ziemną, w sposobie roznoszenia ciepła; Fourier wy
kazał, że temperatura naszego planety zwiększa się sto
sunkowo do głębokości. Ale Fourier zaniedbał dwóch 
przyczyn, które szczególniej wpływają na modyfikacje te
go prawa, a temi przyczynami są: działanie wody 1 po
wietrza, które przedzierają się w skorupę ziemi, aż do 
pewnej dość znacznej odległości, i które przez swoją ru
chliwość przenosząc ciepło z*dołu  do góry, znacznie 
wpływają na stan tennometryczny każdego pokładu. Fi
zycy którzy po Panu Fourier zajmowali się ciepłem kuli 
ziemskiej, czy to w sposób teoretyczny, czy też przez do
świadczenia, wszyscy z wyjątkiem jednego tylko, zanied
bali uważać ten podwójny wpływ, i w swoich doświad
czeniach z studnią grenelską, Pan Arago nie był 
baczniejszym jak inni; dotknął on zrazu tego delikatnego 
punktu, ale zdajc się, że go nie widział czysto i nie pod
dał rachunkowi.

(*) Gay-Lussac, Dalton, Rudberg, Despretz, Re- 
gnault , Dulong.

Ponieważ odległość powierzchni ziemi od środka 
jest sześć tysięcy razy większa jak głębokość studni naj
głębszej, jaką dotąd ludzie zdołali wydrążyć; nie można 
przeto sądzić o ogólnym rozdziale ciepła w całej grubo
ści globu, podług stanu cienkiej warstwy którą poznali
śmy. Ten stan średni powierzchniej skorupy ziemi jest 
skutkiem połączonym powietrza wody i części twardej 
ziemi; potrzeba przeto ocenić z osobna działanie wody 
i powietrza, trzymając się wiadomości jakie wyczerpnąć 
możemy z prac najsławniejszych fizyków (*)?  |’°tem od
różniając w ogólnym pomieszanym efekcie tych trzech 
wpływów, to co należy do dwóch tych płynów, na
leży następnie obrachować jaki byłby odosobniony stan 
części stałej. Otrzymawszy ten rezultat, pozostanie na
stępnie badanie: czy on da się zastosować także do głę
bokości, których człowiek nie dosięgł, i do tych zagęsz
czonych skal i metali, do których ani powietrze, ani woda 
nie dochodzi.

(Dokończenie nastąpi.)

UPRAWA WINA.

(Podług J. G. BonXEMAXIf. )

(Ciąg dalszy.)

O podlewaniu i pierszem zrzynków 
obrzynaniu.

Istotną i główną też jest rzeczą, aby urzynki win
ne, bądź tym, bądź tamtym sadzone sposobem, szczegól
niej w lecie pierszein, nieustannie utrzymywano w wil
goci; tak bowiem większa ich część w pierszy rok już pu
ści jedno,’ a nawet dwułokciówe latorośle. Jeżeli się za
niecha podlewania, albo się tegoż nie będzie uskutecznia
ło regularnie, tak że szczepki wnet za mokro, wnet zaś 
za sucho stać będą: wtenczas, zwłaszcza gdyby mało 
przepadywało deszczu , rzadko który się przyjmie. Kto 
atoli, w niedostatku czasu , nie może dość często swoich 
doglądać zrzynków, uczyni dogodną rzecz, gdy urządzo
ną przy nich zaklęsłość między giobelkami założy kro
wim nawozem słomiastym, w któijm jednak nie powinno 
być wiele krowieńców; gdyż pod taką mierzwą zatrzy
muje się dłużej wilgoć. Tęż mierzwę można przez lato 
całe zostawić leżącą, i ciągiem lać na nią wodę. Tylko za 
każdym razem należy dochodzić poprzednio, czy ziemia pod 
nią sucha, zatem czy podlewanie potrzebne albo nie. Al
bowiem częstokroć bywa nawóz z wierzchu suchy, a spo
dem jeszcze dosyć wilgotny. Takiego odwilżania sposo
bu można zgoła przy wszystkich świeżo zasadzonych 
używać szczepkach. •— Co zaś do latorośli, jakie pusz
czają winne zrzynki lata pierszego, trzeba je w nastę
pnej jesieni aż do dwóch, a najwyżej do trzech Oczków 
przyrżnąć, a ponad temiż stojące drzewo stare również 
oderżnąć gładko i nad samą latoroślą. Jeżeli się które
mu zrzynkowi dwie zostawiły latorośle, teraz to cieńsza, 
skoro za słaba, óderznie się ze szczętem; w przeciwnym 
jednak razie można jej zostawić oczko jedno, ale uie 
więcej.

Sadzenie w_i n n y c h zrazów o k o r z e n i o n y c h.
Chcąc ukorzenione sadzić zrazy wina, to jest; szczep

ki z korzeniami, trzeba do tego wybierać takie, które nie 
mają za długiego ani starego drzewa;. inacz j byłoby sa
dzenie niewygodne, gdyż takowe aż do ćwierci łokcia 
wsadzone być musi w ziemię; bez tego szczepki nie przy
jęłyby się dobrze, a chociażby się to stało, tedy rosną 
jednak po mału, nie wyglądają z drzewem pięknie, i po 
lat niewielu przerastają nawet szpaler. Najlepszą do sa
dzenia ich porą jest, równie jako dla zrzynków, jesień; 
wszelako można też to i w wiosnę uskuteczniać, byle 
tjlko wcześnie, nim oczka zaczną nabrzmiewać. Jeże
li ziemia nie zmarzła, więc przez całą zimę sadzić mo
żna. U szczepków ukorzenionych znajdujące się drzewo 
młode, to jest: latorośle, należy aż do dwóch, najwięcej 
do trzech poprzyrzynać oczków, a to na dwa do trzech 
palcy szerokości nad oczkiem trzeciem. Jest zaś więcej 
latorośli na szczepku, poodrzynają się wszystkie przy sa
mem drzewie starem; tak będzie mógł szczepek bardziej 
wypuszczać, posiadając dosyć siły; gdyż w roku pier-
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«rym wiele ma za sobą do czynienia, aby się zakorzenić. 
Takoż trzeba i zadlugie poukracać korzenie, a uszkodzo
ne tak daleko, jak są zepsute, podrzynać. Jeżeliby zaś 
pieniek więcej miał odnóg starego drzewa, rozłożą się 
takowe, tak iż z jeden do półtora łokcia odległości stać 
od siebie będą. W taki sposób z jednego pieńka będą 
dwa do trzech, a częstokroć jeszcze więcej , jeźli dosyć 
przy nim będzie odnóg krótkich i długich, tak też w na
leżytej od siebie odległości rozłożone być mogą; a te 
odnogi będą więc miały z sobą w ziemi przy wspólnym 
korzeniu styczność, która się tern bardziej powiększy 
jeszcze, że wszystko leżące w ziemi drzewo stare zako
rzeni się , przez co już w pierszem lecie każda odnoga 
własne dostanie korzenie. Można także, jeżeliby pieniek 
za długie miał drzewo stare, takowe oderżnąć o tyle, aby 
tylko na ćwierć łokcia wystawało z ziemi. Boć i stare 
drzewo, lubo bez latorośli z oczkami, wypuści, chociaż 
nieco później. Sadziłem ja nawet dolną część odnogi 
odłożonej, u której nieco korzeni zostawiłem, tak iż tym 
końcem, gdzie tę odnogę od pieńka oderżnąłein był, wy
stawała z ziemi, zatem na opak, a jednakowoż tym spo
sobem sadzone szczepki właśnie tak dobrze, jak inne ro
sły. — Rowek do pieńków okorzenionych prawie tak, jak 
przy zrzynkach powiedziano, urządza się. Jeżeli korze
nie są wielkie, musi też rów nieco być obszerniejszy, 
zwłaszcza gdy owe tak urosły i tak są mocne, że ich 
w rswie nie można wzdłuż rozłożyć należycie. To się 
łatwo zdarzy, jeżeli pieniek więcej ma odnóg na miejscu 
tćm, gdzie główny korzeń czyli macica stać powinna. Ko
rzenie więc trzeba jak najtroskliwiej rozłożyć rękami, i 
najprzód posypaną na nie trochę ziemi czystej z rozpo
starłem*! palcami nieco do nich przytłoczyć, ale nie przy
deptać nogą; bo przez to zamieniłaby się pulchna miękka 
ziemia z łatwością w bryłę delikatnym korzonkom szko
dliwą. Do zapełnienia rowu potrzebnej jeszcze ziemi nie 
należy wcale przydeptywać mocno; bo się z czasem ule
gnie sama. Także i przy tych pieńkach trzeba z zasypy
waniem rowu właśnie tak postępować sobie,jak przy zrzyn
kach namieniono. Musi bowiem góra na rowie taka po
zostać wklęsłość, aby się w niej mogła woda zatrzymy
wać. I te pieńki trzeba, tak jak zrzynki, w pierszem le
cie zawsze utrzymywać w wilgoci, przecież nie zbyt czę
sto podlewać. Również należy je, tak jak tamte, wysla- 
jącemi z ziemi końcami przez urządzoną pod ścianą tamkę 
wyprowadzić, aby przy ebędożeniu zaklęsłości w rowie 
żadnej nie stawiały przeszkody. Wszystkie tym sposo
bem sadzone i pielęgnowane szczepy niezawodnie rość 
będą. Z kilkuset przezemnic tak zasadzonych szczepów 
ani jeden mi nie zmarniał. Jeden tylko zaczął mi raz 
niszczeć, gdyż ani jedno oczko nie rozwijało się. Zosta
wiłem go tak aż do Zielonych świątek, polewałem pilnie, 
lecz nie przychodził do siebie. Zaraz po Zielonych świąt
kach wydobywszy go z ziemi, dostrzegłem, iż przez zby
tnie polewanie ucierpiał; gdyż jego korzenie w samym 
prawic leżały mule. Otrząsnąwszy mokrą ziemię z ko
rzeni, wyprzątnąłem muł z dołka, i wsadziłem go po
wtórnie li w pulchną i świeżą ziemię. Po trzech dniach 
oczka już nabrzmiały, a tego samego lata jeszcze puścił 
szczepek piękne i mocne latorośle. — To niech posłuży 
każdemu za uaukę.

O pierszem winnych szczepków ukorzenio
nych obrzynaniu.

Na szczepkaeh w korzenie opatrzonych latem pier
szem wybujałe latorośle trzeba w następnej jesieni po- 
przyrzynać, a to najsłabsze przy samym szczepku, mo
cniejsze zaś do oczka pierszego, jeszcze mocniejsze do 
drugiego, a najmocniejsze aż do oczka trzeciego. To jest 
koniecznie potrzebne; bo gdyby wszystkie w pierszem 
lecie wzrosłe latorośle zostawiono nienaruszone, wówczas 
roku następnego wszystkie znajdujące się na nich oczka 
wypuściłyby słabe tylko zrazy, ponieważby nader wątła 
jeszcze siła szczepu rozdzieliła się za nadto; a tenże 
szczep stałby się w krótkim czasie do krzaku cierniowe
go podobny, nigdyby nie rodził, a nawetby scharlał i 
zniweczą!. Skoro zaś zbyteczne drzewo podanym tu 
sposobem poobrzyna się, tedy w roku następnym cała 
moc szczepu w zostawione idąc oczka, kilka pięknych i 
dzielnych wyda latorośli.

O nakrywaniu zrzynków, pieńków okorze
nionych, zgoła wszystkich innych s z c z e- 

p ów w i n n y c h.

Jesienią zasadzone zrzynki, pieńki okorzenione i 
wszelkie inne szczepy winne trzeba, nim zima nadejdzie, 
ponakry wać, aby nie pomarzły. Toć się wprwdzic nie 
każdej wydarza zimy; albowiem jeżeli zimno nie zą wiel
kie, wtenczas je przetrzymają bez usczerbku. Ze zaś 
mocnych mrozów niepodobna przewidywać, będzie za
wsze lepiej gdy tak małą pracę co rok podejmiemy; a 
chociaż korzenie, jak wiadomo nic pomarzną, jednak- 
l>y szczepy przez mróz o trzy lata podupadły. — U zrzyn
ków jest nakrywanie bardzo łatwe. Trzeba bowiem oko
ło każdego zrzynka po kilka tylko powtykać drewienków, 
nieco atoli wyższych od zrzynka samego, tak żeby około 
niego stanął niby płotek, w przecięciu na piędź wynoszą
cy. Ta przestrzeń zapełni się sucliem liściem, sianem lub 
czystą słomą, a zrzynek nie przemarznie, choćby zimno 
jak największe było. — Pieniek zaś ukorzeniony, jeżeli 
za wysoki, należy uciąć, haczykiem czyli kluczką przy
mocować do ziemi, poobstawiać i właśnie tak przykryć. 
Przyginanie i obstawianie trzeba natychmiast przedsię
brać po obrzynaniu, gdyż wtedy jeszcze ziemia miękka, 
a szczep też dobrze zgi iać można; nakrywanie zaś wten
czas dopiero będzia potrzebne, gdy zacznie marznąć. Al
bowiem póki nie marznie, dla szczepów winnych jest le
piej., gdy zostaną iiieprzykryte. Dla tego kładę ja też 
wszystkie moje szczepy jesienią, gdy zostały oberżnięte 
i snadź deszczem zroszone, wprawdzie na ziemię , lecz 
je wtedy dopiero nakrywam, gdy marznąć zaczyna. Do 
nakrywania biorę też wymienione wyżej przedmioty. 
Mierzwą bowiem nie wypada wcale przykrywać; bo za 
wiele sprawuje ciepła, zkąd zgnilizna powstaje; a od zie
mi, którą wiele ogrodników za najlepsze uważa nakrycie, 
stają się szczepy niepozornymi ; w łagodne zimy nawet 
mogą niektóre oczka łatwo pognić, a myszy bez prze
szkody wielką szczepom zrządzić szkodę, gdyż nie tak 
łatwo zaglądać do nich, chcąc myszy powyganiać. —Do-
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świadczenie nauczyło mnie, iż winne szczepy bardzo lek
kiego tylko potrzebują nakrycia, aby nie pomarzły. Da
wniej bierałeni na ten cel nieużyteczne siano liche. AV te
goż niedostatku W zimie upłynionej używałem do tego zy- 
tnej słomy długiej, którą to jeszcze wygodniej wykona
łem. Postawiwszy słomę na ziemi, oparłem stojące do 
góry kłosy o ścianę, i wsunąłem je pod pierwszą albo dru
gą tyczkę czyli łatę szpaleru. Jeżeli jest szpaler 
długi, trzeba jeszcze tyczkę poprzek do niego 
przytwierdzić, aby słoma w powstające wiatry > burze 
gwałtowne nie mogła zostać rozniesioną. Deszcz z oka
pu spadający będzie po niej bardzo dogodnie spływał do 
rowktl między grobelkami, udzielając korzeniom pożywie- 
nia zimowego, a sam szczep zostanie pod słomą suchy; 
bo dla tego, że słoma ukosem postawiona, mogą przez 
nię promienie słoneczne bardzo skutecznie działać w cii - 
ple dni zimowe; takoż powietrze może po wypukłem wi
na łożysku pod prostą słomą przewiewać dobrze, co po
społu zapobiega zgniliznie, a myszom ujmuje sposobno
ści zakładania sobie tamże gniazd Zimowych. Nadto nau
czyło mnie też jeszcze doświadczenie, że słoma, jako u 
innych roślin, tak i tutaj jest niby mrozochronem czyli 
odwodnikiem mrozu. Do nakrywania zaś wystarczy sło
my na trzy palce szarości. Gdzie atoli dla szczupłości 
miejsca niepodobne jest składanie szczepów na ziemi i na
krywanie słomą, trzeba jtłż obwijać tylko słomą, co je
dnakowoż mozolnirjsze. Wszelako gdzie nakrywanie sło
mą niewygód niejsze jest jak ziemią, tam radziłbym za
miast ziemi używać do tego celu raczej piasku. Albowiem 
również i tego doświadczając , uznałem piasek za dogod 
n ejszy od ziemi. Szczepy utrzymywały się pod nim su- 
szej i czyściej, a zgnicie Oczków nie może też tak ła
two przy tein nastąpić.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

WIADOMOSCI HANDLÓWE. 
Z B O t E.

Wrocław', 9 Lipca. Chociaż na naszym targu 
zbożowym już od kilku tygodni postrzegać się dała wiel
ka cisza, i nie było żadnych nowych interesów, w ostat
nich jednak czasach ten brak życia jeszcze się bardziej 
powiększył, i spekulanci jeszcze się bardziej trzymali 
w oddaleniu od targów. Za powód nie ty le uważać moż
na mniej pomyślne raporty nadchodzące z zagranicy, ile 
od dawna już utrzymujący się niski stan wody na Odrze, 
który nie dozwala najmniejszego ładowania na dalszą 
przesyłkę; dla tego odbyt niewielkich dowozów ograni
cza się na samej tylko konsumcji. Pomimo to ceny u- 
trzymnją się na wysokim punkcie^ i dzisiaj płacono za 
żijłtą pszenicę 67 — 68 tal., a za biała 75—76. W naszej 
prowincji.możemy się spodziewać dobrego zbioru tego 
ziarna. Zyto w ciężkim towarze trudno dostać niżej 39 
filarów. Ta okoliczność, że sąsiednie Cłecliy zaczęły 
tego zboża.—Jęczmień i owies które to oba rodzaje har
den rodzaj zboża zakupywać z pogranicznych okręgów 
naszej prowincji, i że zbiór kartofli każę spodziewać się 
wielkiego deficytu, mogą wywrzeć ważny wpływ na cenę 

dzo są poszukiwane, ponieważ Zbiór ich nie obiecuje ob
fitości, trzymają się w dobrej cenie. Pierśzy płaci się 
po 29 — 39 tal., drugi po 26 tal.

Szczeci n, 13 L i p c a. Zyto ozięble odchodzi, 
na miejscu 82 funtów, podług gatunku płaci się 38 do 
39 tal. a bardzo ciężkie szląskie płacone było po 41 3pl 
tał. Na dostawy panu je cisza, i na wrzesień i paździer
nik trudno dostać 38 1|2 tal. a na kwiecień 1843 roku 
36 tal. Pszenica bez zmiany.

ŚREDNIA CENA ŻYWNOŚCI.
Na ostatnich targach Warszawskich i Pragskich płaeono; 

Za korzec żyta rubli sr. 2 kop. 96 (złp. 19 gr. 22); pszenicy r. 
s. 5 k. 64 1/2 (złp. 37 gr. 18); jęczmienia r. s. 2 kop. 40 (zł. 
16); owsa r. s. 2 k. 16 1/2 (złp. 14 gr. 15); mąki pszennej 
przedniej r. s. 8 k. 20 (złp. 54 gr. 20/, ordynarnej 6 ćwierci 
r. -s. 8 k. 2o, (złp. 55 gr. 3), żytniej pytlowej r. s. 4 k. 30, 
(złp. 30), gryczanej korzec r. s. 4 k. 5 (złp. 27); kaszy 
gryczanej zwyczajnej [r. s. 4 k. 72 (złp. 31 gr. 15), drob- 
bnćj r. s. 7 k. 95 (złp. 53), jęczmiennej ordynarnej r. s. 3 
k. 76 (złp. 25 gr. 2); siana centnar k. 53 (złp. 3 gr. 18); sło* 
my k. 41 (złp. 2 gr. 18); sążeń drew sosnowych r. s. 6 
k. 45 (złp. 4-3; — wół dobry od r. s. 45 do 36, (od 300 
do 243 złp.); średni od r. s. 35 do 29 (od 235 do 193 gr. 
lichy od r. s. 28 do 21 (od 180 do 140 złp.(; cielęr. s. 2 k. 
13 (złp. 18); (złp. 12 gr. 10/ wieprz dobry od r. s. 16 do 13 
(złp. od 108 do 93 gr. 10); średni od r. s. 12 do 10 (złp od 
88 do 66 gr. 20), lichy od r. s. 9 do 7 (od złp. 60 do 46 
gr. 20); masła funt k. 12 1/Z' (gr. 25); słoniny funt k. 10 
(gr. 20); kartofli 1 orzec r. s. 1. k. 12 1 [2 (złp. 7 gr. 15); oko
wity lOtej próby garniec k. 71 1/2 (złp. 4 gr. 22); 6tej próby 
garniec kop. 42 (ztp. 2 gr. 24.)

KI RS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
żądają daj ą

Dnia 19 Lipca 1842. R.s k. U.S k’

1. W E X L E.
Berlin 100 talarów 2 M. . 92 55 92 40
Gdańsk 100 talarów . 2 M. . _ 92 10
Hamburg 300 m. k. . 2 M. . 139 35
Londyn lun. sterlin. . 3 M. . 6 25 6 24
Lipsk 100 talarów 2 M. . — — _____
Moskwa 100 rub. sreb. 1 M. . 99 — _L __
Petersburg ditto . . 1 M. . 99 25 99
Paryż 300 franków 2 M. . 74 40 - —
M iedeń 150 zł. reńskich 2 M. . 96 — 95 85
Wrocław 100 talarów 2 M. . — —— 92 25

2. MONET Y.
Rossyjskie Iinperjały. 5 14 5 13
Ilolend. dukaty nowe. — — —

ditto stare ważne — —, — —-
1’rydrychsdory Pruskie — — —
Rossyjskie assy gnaty . — — — —
Austijackie bilety bankowe za 150 złr. — — — —

3. PAPIERY.
Listy zastawne białe, daw. bez kup. (*) — —- — __
ditto ditto nowe . 14 85; 14 85
Obligi skarbowe na zł. 1000 — — _ -
Obligacje cząstkowe na zł. 500 — —1 — —

(*) Wartość kuponu kop. 1 1/2.


